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Christian P  r o b s t, D er deu tsch e O rden und sein  M edizinalw esen  in  Preussen.
Hospital, F irm arie und A rz t  bis 1525. VeTlag W issenschaftliches Archiv, Bad
Godesberg 1969, ss. 196, nlb 4, 14 szkiców  w  tekście. Q uellen und Studien zur
G eschichte des D eutschen Ordens, Bd. 29.

Książka jest 29 tom em  z cyklu w ydaw niczego pośw ięconego źródłom  i studiom  
do historii Zakonu K rzyżackiego. Praca dzieli się w  zasadzie na trzy głów ne roz
działy, opracowane w edług przejrzystego planu. P ierw szy rozdział, traktujący o szp i
talach Zakonu, podobnie jak i następne, składa się  z dwóch części. Jest tu m owa  
o szpitalach na Zachodzie Europy w  rozkw icie i u schyłku średniow iecza oraz
0 szpitalach Zakonu N iem ieckiego w  Prusach. Drugi rozdział dotyczy infirm era  
(z łac. in firm aria , in firm ariu m  lub in firm itoriu m ), czyli izb chorych w  dom ach za
konnych, przeznaczonych dla chorych lub niedołężnych członków  Zakonu i dla 
chorej służby. Część pierw sza rozdziału zajm uje się  infirm eriam i innych kongre
gacji religijnych o zbliżonej do Zakonu Krzyżackiego regule; część druga rozdziału  
m ówi o infirm eriach na zam kach krzyżackich w  Prusach. N ajkrótszy z rozdziałów, 
trzeci, dotyczy stanu lekarskiego i  szp itali w  rozkw icie i w  późnym  średniow ieczu  
oraz lekarzy stojących na służbie Zakonu w  Prusach.

Każdy z rozdziałów  książki kończy się  rozdziałem  — ekskursem , który sw oją  
treścią tylko pozornie odbiega od tem atu. I tak na przykład rozdział pierw szy za
kończony jest artykułem  o studniach i urządzeniach dostarczających w odę w  śred
niow iecznej Lubece. O sposobach zabezpieczenia sobie bytu przez braci zakonnych  
w  X V  w ieku traktuje ekskurs drugi. Trzeci artykuł om awia literaturę m edyczną  
bibliotek Zakonu.

K ażdy z podjętych przez autora tem atów  przedstawiony jest na szerokim  i in 
teresującym  tle ogólnym . Sposób, w  jaki czyni to autor, św iadczy o nim  jako o w y 
trawnym  historyku i  jego sprawnym  warsztacie historyczno-naukow ym . Odnosi się 
też w rażenie, że autor w ykorzystał całą literaturę przedmiotu. B ibliografia pracy, 
oprócz m ateriałów  archiw alnych z b. A rchiw um  Państw ow ego w  Królewcu, obej
m uje praw ie 9 stron druku, tj. 181 pozycji (w  tym  zaledw ie jedną w  języku polskim ).

Początki szp italnictw a Zakonu Krzyżackiego sięgają epoki w ojen  krzyżow ych
1 pierw szych dwóch szpitali niem ieckich w  Jerozolim ie i w  tw ierdzy Akkon. P ierw 
sze szpitale Zakonu, już jako organizacji rycerskiej, pow stały  na gruncie europej
skim  w  H alle (1200), Pecnik  w  A ustrii (?— 1204) i w  Norym berdze (1209 lub 1216). 
Za datę pow stania pierw szego szpitala Zakonu w  Prusach przyjm uje się  dzień 15 lu 
tego 1242 r., k iedy za pośrednictw em  legata papieskiego W ilhelm a z M odeny zawarto 
m iędzy K rzyżakam i a m ieszkańcam i E lbląga um ow ę o grunt pod budow ę szpitala  
św. Ducha i  NM P Dziew icy. A kt inadania z 6 kw ietn ia  1242 r. oddawał ipod patronat 
Zakonu szpital elbląski, a tak że toruński oraz w szystk ie inne szpitale, jakie m iały  
pow stać na ziem i chełm ińskiej i w  Prusach. Po przeniesieniu siedziby głów nej Za
konu do Prus w  1309 r., szpital św. Ducha w  E lblągu m iał najw iększą rangę.

Ó wczesne szp itale zakonne by ły  w  ścisłym  tego słow a znaczeniu przytułkam i. 
L eżały zw ykle  poza obszarem zamku, a nadzór nad nim i spraw ow ał komtur. I st
niała rów nież grupa szp ita li podległa bezpośrednio w ielk iem u m istrzow i. Szpitalem  
elbląskim  zaw iadow ał najw yższy szpitalnik (O berste S p ittler), który w ysok i ten  
urząd w  hierarchii Zakonu łączył ze stanow iskiem  kom tura. N ie  w e w szystkich  
m iejscow ościach, posiadających domy Zakonu, istn ia ły  szpitale. Toteż podana przez 
Josepha R i n k a  liczba 81 szp ita li zakonnych na teren ie Prus jest zdaniem  autora, 
grubą przesadą.

Autor pokusił się  o udzielenie odpowiedzi na dwa pytania. Kto w łaściw ie  p ie lęg 
now ał chorych w  szpitalach zakonnych i  czy chorzy ci byli leczeni przez lekarzy?  
Otóż rycerze zakonni n ie  p ielęgnow ali chorych. Hola spraw ującego nad szpitalem  
pieczę brata zakonnego ograniczała s ię  w  najlepszym  razie do zarządzania m ająt
kiem  przytułku. Chorymi opiekow ała się m atka szpitalna lub odpowiedni personel. 
Chorzy nie byli leczeni przez lekarzy; przynajm niej n ie zachow ał s ię  do naszych  
czasów  żaden dowód, który by potw ierdził talri fakt. To przem aw ia jeszcze silniej 
za tym , że ów czesne szpitale zakonne były  tylko dom ami opieki.

Oprócz pew nych ustaleń i w niosków  natury ogólnej, na podstaw ie drobiazgo
w o przejrzanych źródeł archiw alnych autor dostarczył bardzo w ie lu  szczegółów  do 
dziejów  szpitali zakonnych w  Gdańsku, Elblągu, Pasłęku, Królewcu, Chełmnie, M al
borku i  innych m iejscow ościach Prus. I w  tym  także leży nieprzem ijający w alor  
tej książki.
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O w ie le  w ażniejszą rolą niż szpitale odgryw ały w  życiu Zakonu infirm erie, 
których zadanie zostało w  statutach zakonnych znacznie dokładniej sprecyzow ane. 
Instytucję infirm erii przejęli Krzyżacy od tem plariuszy. Joannici nie znali od
dzielnych od szpitali izb chorych.

K ażdy chory lub niedołężny rycerz zakonny był zgodnie z duchem  reguły po
wierzony szczególnej trosce i m iłości sw ych współbraci: Den alden  brûderen  unden  
cranken sal m an nâch ir  cran keite  zusehen m ideclîche, m an sal ouch in  ertragen  
unde  sal sie ulîzeclîche éren, an der n ô td u rít des Ubes sol m an  in  dékein e  w is n ïh t 
stren ge sin, d ie sich geistlich e unde êrsam e haldent.

W przypadku choroby, pacjent m ógł pozostać w  swoim  łóżku i jeszcze trzykrot
nie spożyć w  nim  posiłek. Jeśli choroba się przeciągała, przenoszono go do zam ko
w ej izby chorych. Zasada ta obow iązyw ała rów nież dostojn ików  Zakonu. Jedynie  
w ielk i m istrz m ógł w  czasie choroby pozostać w  sw oim  pokoju. Z chw ilą  znalezienia  
się  w  infirm erii chory podlegał zupełnie innym  prawom . O trzym yw ał znacznie lepsze  
jadło, zw olniony był z zachowania postów  i dodatkowego um artwiania się, otrzy
m yw ał zaordynow ane mu leki, brał kąpiele, które obok ściśle przestrzeganej diety, 
należały do w ażnych środków  terapeutycznych średniow iecznej m edycyny. Chory, 
znajdujący się w  infirm erii, nie odbywał kar. P ierw sze dokum enty o infirm eriach  
noszą stosunkow o późne daty; i tak o istn ieniu  izby chorych dla służby w  Dzierzgo
niu dow iadujem y się  z akt z 1315 r., a w  K rólew cu z 1344 r. Na czele izby chorych  
sta ł infirm ariusz (F irm ariem eister), najczęściej brat zakonny, który jak i pozostali 
rycerze posiadał konia, zbroję i pełn ił sw oje obow iązki w ojskow e. K ontrolę nad infir- 
m erią spraw ow ał kom tur oraz „hauskom tur”, którem u podlegały sprawy gospodarcze 
zamku i który posiadał najw iększe po kom turze kom petencje. Tu należy dodać, że 
infirm erie prowadziły w łasny rozrachunek gospodarczy. Posiadały w łasne w pływ y  
i n ie zależały od kasy kom tura. N iektóre z nich posiadały w łasne gospodarstwa  
rolne. O kształcie architektonicznym  infirm erii zachow ały się  skąpe wiadom ości. 
N ajw ięcej danych dostarczyły siedziby w ielk iego m istrza w  K rólew cu i M alborku.

Do szczególnych urządzeń sanitarnych zam ków  należały łaźnie, studnie, kloaki 
(D anzker) oraz urządzenia ogrzewnicze. Regularna kąp iel należała do pow szechnie  
przyjętego zw yczaju, którem u w  średniow ieczu hołdow ali zarówno ludzie św ieccy, 
jak i duchowni. Zakon K rzyżacki posiadał w  sw oich siedzibach również łaźnie, 
a cotygodniow a kąpiel traktow ana była  przez braci zakonnych jako szczególnego  
rodzaju przyw ilej. K ąpiel służyła nie tylko jako zew nętrzny zabieg utrzym ujący  
ciało w  czystości, a le co w ażniejsze, m iała ona przez pocenie s ię  oczyścić cały orga
nizm  z „trujących soków ”. Z resztek zachow anych urządzeń po łaźniach można  
w nioskow ać, że rycerze zakonni brali kąpiele napotne, parow e i w  wannach. Do 
zabiegów  łaziebnych należało bicie rózgam i, puszczanie krw i i okręcanie g łow y go
rącym i chustam i. W iększe dom y zakonne posiadały opłacanych łaziebników .

Zamek m alborski dysponow ał 19 studniam i. Studnia na W ysokim  Zamku w  M al
borku m iała około 27 m głębokości i w yłożona była kam ieniem . Prawdopodobnie 
w ybudow ano ją w  X III w ieku. Podobnie głębokie studnie m iały zam ki w  Św ieciu  
i Sztum ie. Studnia w  Przezm arku m iała sięgać 60 m  w  głąb ziem i.

K loaki, jak podaje autor, stanow iły  pew nego rodzaju osobliw ość (C h arak teri
stiku m )  pruskich zam ków Zakonu. M iejsca te znajdow ały s ię  najczęściej w  w yniosłej 
w ieży odsuniętej od głów nego korpusu zamku, a połączonego z nim  w ysoko b iegną
cym  gankiem . N ieczystości odpływ ały z nurtem  wody. N iejednokrotnie w ieża taka, 
jak na przykład w  K w idzynie stanow iła  najbardziej uderzający w  oczy elem ent ar
chitektoniczny zamku. Znaczenie, jakie przypisyw ano tej budow li, brało początek  
w  przekonaniu, że regularne opróżnianie organizm u należy do podstaw ow ego ka
nonu zachow ania zdrowia, a kał będący sym bolem  w szelkiej nieczystości należało  
jak najśpieszniej w ydalić.

O grzewanie pom ieszczeń za pom ocą ciepłego pow ietrza było stosow ane w  zam 
kach krzyżackich przez cały w iek  XIV. Najstarsze dla tego typu ogrzew ania urzą
dzenie było na zam ku w  M alborku. W zam kach Prus Górnych (O berland) i W armii 
w zniesionych po 1350 r. urządzenia te zastąpiono piecam i. System  ogrzew ania po
m ieszczeń ciepłym  pow ietrzem  polegał ną rozgrzewaniu znajdujących s ię  w  p iw nicy  
kam ieni. Po w ygaśn ięciu  paleniska kierow ano strum ień ciepłego pow ietrza odpo
w iednim i przewodam i do sal. Podczas restauracji zamku w  M alborku w  1823 r. 
podjęto próbę ogrzania sal tym  sam ym  sposobem . W yniki były nadspodziew anie do
bre. W refektarzu osiągnięto tem peraturę 10° C, w  m ałych pom ieszczeniach ciepłota  
w ynosiła  od 21° do 22,5°C. Stwierdzono, że na zam ku w  M alborku było 10 takich
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urządzeń ogrzewczych. W ym ienione urządzenia sanitarne dobitnie świadczą o w yso 
kim  jak na ow e czasy poziom ie higieny.

Należy nadto wspom nieć, że oprócz szpitali i infirm erii Zakon posiadał jeszcze 
leprozorium, które znajdowało się  w  kom turii elbląskiej w  W ikrowie, nad Nogatem. 
Ostatni przypadek trądu wśród braci zakonnych zanotow ano w  r. 1448.

Jednym  z najciekaw szych rozdziałów  książki jest analiza przyczyn upadku szp i
taln ictw a Zakonu w  XV wieku. Spowodow ane to zostało objawam i w ew nętrznego  
rozprężenia, jak i gospodarczą ruiną, która nastąpiła  po klęsce m ilitarnej w  1410 r. 
Przyczynę upadku gospodarczego Zakonu autor upatruje również m.in. w  spadku  
ceny zboża w  Europie pod koniec XIV wieku. Jedną z w ażniejszych przyczyn roz
kładu Zakonu, która dotykała również cały Kościół, była żądza posiadania dóbr 
doczesnych. Św iadczy o tym szeroko stosow any zwyczaj obdarzania dostojników  
Zakonu jak i zw ykłych braci urzędami, domami, kw ateram i i prawam i użytkow a
nia, przeciwko czemu usiłow ał bezskutecznie interw eniow ać w ielki m istrz Konrad 
von Erlichshausen.

O pierw szym  lekarzu w  służbie Zakonu w  Prusach istnieje tylko krótka notatka, 
w ym ieniająca jedynie jego nazwisko. Znajdował się on w  otoczeniu m istrza krajo
w ego Friedricha von W ildenberga w  latach 1323— 1324: m agister Frugerius m edicine  
peritu s  lub m eyster  Fongerius der a rcztey. P ierw szym  lekarzem  przybocznym w ie l
kiego m istrza był w  1335 r. niejaki m agister Johannes. Przebyw ał on na dworze 
biskupów  sam bijskich w  Rybakach. Również w ielk i m istrz Ludolf König (1342— 1345) 
m iał lekarza przybocznego Konrada von Leiden, który cieszył się uznaniem  swego  
pana i był stałym  jego stołow nikiem . Ta nikła i dająca się  z trudem  w yśledzić liczba 
lekarzy nie pow inna budzić zdziw ienia. W ykształcony lekarz był na owe czasy 
rzadkością; istniały prow incje niem ieckie, które przez całe w ieki średnie nie oglądały  
lekarza. Przez resztę XIV w ieku głucho jest o lekarzach w  Prusach. Dopiero na po
czątku XV w ieku sytuacja uległa poprawie. W latach poprzedzających bitw ę grun
waldzką było już trzech lekarzy w  służbie Zakonu. Byli to m agister Johannes Rogge, 
m agister N ikolaus B irkhayn i Bartłom iej z Boreszewa, o którym  zachow ały się  naj
obszerniejsze biografie. P isali o nim również historycy polscy 4 Bartłom iej z Bore
szew a urodził się około 1360 r. we w si Boreszewo (dziś Boroszewo), w  pow iecie 
stargardzkim. L icencjat m edycyny uzyskał w  1386 r., a doktorat w  1387 r. w  Padwie. 
B ył proboszczem w  Pasłęku, a potem w  Elblągu. W 1402 r. został kanonikiem , a dwa 
lata później dziekanem  kapituły w arm ińskiej. Od 1406 r. pełn ił obowiązki lekarza 
przybocznego Konrada von Jungingen. Po jego śm ierci pozostaw ał nadal w  służbie 
Zakonu, a naw et brał udział w  pertraktacjach dyplom atycznych z Litwą i Polską. 
Zarzucano mu spiskow anie z Polską podczas w ojny 1410 r. Zmarł w e Fromborku 
w  1426 r.

Obok wspom nianych lekarzy działał jeszcze podówczas chirurg W achsmut 
z Malborka. Z najdował się on także na służbie Zakonu i leczył na m iejscu nie tylko  
pospólstwo i zw ykłych braci zakonnych, ale także m ożnych. Źródła archiw alne  
w spom inają rów nież lekarza Jakoba Schillingholza, który przez długi okres czasu  
służył w ielkiem u m istrzow i jak i  Zakonowi, jako fizyk, doktora Herm anna von  
Birken oraz Antoniego M üttel. Schillingholz i Mtittel byli rycerzam i zakonnym i. Do 
tej grupy dołącza jeszcze chirurg H einrich von Pfalzpaint, autor znanej W un darz- 
nei z 1460 r.

K siążka Christiana P  r o b s t a jest obszernym zbiorem w iadom ości o m edycynie  
Zakonu Krzyżackiego w  Prusach. W yczerpujący charakter dzieła, powaga, z jaką 
autor podjął trudny i rzadki w  historiografii najnowszej tem at, czynią z tej publi
kacji pozycję bardzo cenną w  piśm ienn ictw ie historyczno-lekarskim . Styl jest po
prawny, prosty i zrozum iały naw et dla m niej zaaw ansow anych w  języku n iem iec
kim , a szata graficzna książki bez zarzutu. Jest to  praca, z którą każdy interesujący  
się przeszłością Prus w inien się zapoznać.

A n drze j Skroback i

1 Z dawniejszych historyków  krótkie w zm ianki pośw ięcili m u W. K ę t r z y ń 
s k i ,  A.  B o n i e c k i  i S.  K u j o t .  Z now szych h istoryków  pisali o nim. ks. J. 
O b ł ą k ,  D zieje B oreschowa i  jego obrazu, B iuletyn H istorii Sztuki, 1957, nr 1, 
ss. 70—74 oraz A. Ś w i e ż a w s k i ,  B artłom iej z  B oreszew a, lekarz w ie lk ich  m i
s trzó w  krzyżack ich , Archiw um  H istorii M edycyny, 1961, t. 24, z. 4, ss. 369—382.


